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Przed zawarciem układu handlowego z rOermam.
■ ..

PodwyżNZisniB mnożnej i dodalku mifózKantowsgo
i obniżenie dodatku regulacyjnego.

W /illSZ WYfl, lp, czerwca (lei. sy.l Na skutek 
nalegań związku u, -ędników rząd zdecydował .się ob­
niżyć ilość phlnklów dodatku regulacyjnego z 70 na 
60, a jpbdńięść mnożną z 10 p. na 12. oraz podwyższyć 
dodatek mieszkaniowy po 6 proccnl.

Zmiana la podnosi dotychczasowe pobory, pod­
wyższenie natomiast mnożnej, a obniżenie dodatku* 
regulacyjnego wychodzi prze (lew zystkiem na korzyść 
wyższych 'urzędników.

Fałszywe wiadomości.
Rola to w . L. W a s ile w sk ie g o  w  sekcji kreso*vej.

W ARSZAW A 19 b. (Tel. wł.) Przybył tu' 
ze  Sniatynja tow1. Leon Wasilewski prezes poi'-, 
Rkiej komisji dla wytyczenia granicy polsko- 
ipuliiłti!fyIciqK Tow. Wasilewski został wezwiairyf 
pr^ez premjera Grabskiego i odbył konfe!re,nh 
iqję z pnemjeren. Na tej konferencji zapropo­
nował premj er Grabski, by tow. Wasilewski 
objął stanowisko stałego eksperta, czy też de-, 
'egata (W [sprawach iklresoW]y.cth i mnie jszości Hak 
i-odbwej ,wi sekioji kresowej Rady iminist-ów".

Otóż !w dzisiejszej warszawskiej prasie 
prawicowej lansują wiado.mości. jakoby tow*. 
Wasilewski wszedł do sekcji kresowej przy 
Raazie ministrów. Rów noicześnie w popołmldnio-

Wlyrn swoim komunikacie Rada ministrów za­
wiadamia, że dn. 22-go odbędzie się zeb.anie' 
sekcji dla spray, kresowych na którdm om ó­
wiony będzie .stosunek do cerkwi prawosławi 
nej oiraz sprawa powołania do sekcji L. W a­
silewskiego.

Zarówno wiadomości pr,asy jak i konrulni- 
kat prezydjuim Rady min. są fałszywe. Bo- 
wieni tow1 Wasilewski stałego manna tu1 lie 
przyjął, a występuje dorywczo, jako rzeczo­
znawca bez żadnego znaczenia politycznego, 
i pozostaje nadal prezesem komisji delimita- 
cyjnej w Śniatypie.

Frzeit przesilaniem gabiMtuwem we Francji.
Socjaliści c d m ó w ili poparcia  rz ą d o w i P ain leve .

PARYŻ, 19 (), (AW .) Jak słychać prze­
silenie parlaimentarne zaostrzyło się. Na żą­
danie deleg strojnnRjtw soicjalistyicznych odbyło 
się posiedzenie ppezetsów kartelów ych, na któ- 
re[m socjaliści oświadczyli, że większość socja- 
listyjczuych gpulp piarlainiie)ntarny|Qh niema wię­
cej ząmiąriu; kontylnluiowlania polityki popiera­
nia gabiijnietu! P,amlevego i gotowa jest pozo­
stać W! łonie kartelu,1 tyłkio pod w|arujnkieim. że 
gabinet powr!ó|d dlo pierwotnej polityki kar- 
telowlej, djo tej,, 'któirą kierował się Herriot. 
Po tej konferencji, która me doprowadziła 
djo żadnego rezdltatu osoblpa narada soic.jali- 
stów. również bez dodatjniego wiynikul. Z ło ­
i ł o  3 różne rezolujcje: 1) dómagają się na- 
cyjahiniastowego sze,rwania z rządem. 2) po­
lecająca podjęcie ponowlnych rokówiań, 3) o-

świadjczająca Się za warunkowdrn poparciem 
rządu;. Na podstawie tycjh trzech wniosków 
sformowana ma być jednolite rezolucja.1 któi a 
przedłożona zostanie komitetowi wykonawczej 
mu, stronni|ćtw socjalisty :cznyćh db załatwienia. 
Jeżeliby jednak nie osiągnięto zgody mają o- 
stateiciznie rozstrzygnąć tę sprawę członkowie 
stronnictwa w  drodze referendum.

Weałulg ,,Quotidien^ socjaliści wycoiali się 
juz stanowczo z polityki karteluL Chodzi im; 
tylko o fonnię tej separacji. Ten sam dziehmk 
zapewnia, że skutkiem tej soperacji gabinet 
Pamleveg& musi podać się do dymisji. Inne 
dzienniki, przechylają się do zdania, że gabinet 
Painlewego wyjdzie zwycięsko z obecnych ta­
rapatów1.

Z komisji spraw zagranicznych.
P rzem ó w ienie  m inistra Skrzyńskiego.

WARSZAWA, 19. czerwca. (Pal.). Na dzisiejszym ndcckie z 9. lutego lir jest ważnym etapem na drod,.e 
posiedzeniu1 sejmowe] komisji spraw zajgr. wygłosił mi- d‘o  Wyjaśnienia ogólnych zasad na których ma się 
.lister spraw zagrań, następujące przemówienie; oprzeć bezpieczeństwo Europy. Pakt gwarancyjny na

Odpowiedz rządu francuskiego na propozycje ino- reński .de jest żadnem novum, wprowadzonem w q-

tm*

kresie phwń jącego się traktatu wersalskiego. Pakt ten 
stanowi .część integralną morałn,. h zobow iązań, zacią­
gniętych [przez Anglję u czasie układania traktatu wer­
salskiego. Nigdy !p. Clemenceau nie byłby mógł w po­
szczególnych largach ustąpić, gdy by był nie otrzymał 
forinalnycli przyrzeczeń od Lloyda (iyo.rge‘a i W ill- 
sona w sprawie najważniejszej dla Francji, w sprawie 
bezpieczeństwa nad Renem. List Lloyda Geoigea i 
Wilsona do p. Clemenceau z 20 czerw ca 1919 za­
pewnia gwarancje militarne angto amenkańskie F-aneji 
Dnia 18. listopada 1919 Anglja tę obietnicę ratyfikuje, 
którą udaremnia wszelako wycofanie się Stanów Zje­
dnoczonych. Anglja ciemniej pozostaje w słowie

Sprawa tgwarancj1 specjalnych dla Francji nad 
Renem u-ćeiła. tak jak w r. 1919, n£ porządek dzien­
ny. Problem ten został ujęty w nowy sposób w na- 
stęi slw ic noty niemieckie! z 9. lutego br. (minister od­
czytuje notę niemiecką .

Odpowiedź francuska, opublikowana obecnie, jest 
panom znana. Doniosłym faktem jest. że odpowiedź ta 
jest odpowiedzią uzgodnioną z rządem wielkobrytyjt- 
skim. Odpowiedź la ustala zasad' na których narody 
angielski i francuski są gotowe prowadzić pertraktacje, 
zasad;,, od których odstąpić nie wolno bez zagrożenia 
samego Idzieła pokoju dla ustalenia którego te negocja­
cje Imają być otwarte, i ustalić coś więcej: n.eanożność 
rozbicia espólnego frontu1 francusko-angielskiego przez 
rozsadzenie jakąkolwiek solistyczną argumentacją lego 
granitowego .zrębu1, na którym ma się oprzeć próba bu­
dowania (juzy szłego pokoju, scenuntow anego jasno kon 
krelnic określoną wolą angielską. Zasady powyższą 
uważam za niezmienni' obowiązujące w trakcie przy­
szłych ewentualnych negocjacji, albowiem w slw ,erdze- 
niu1 ich. nie.wątpiiwem i jasnem, Francja zaangUzownla 
tswoie słowo. Jakie są te zasady 7 (minister odczytuje 
ustęp drugi odpowiedzi;. Umowy, które mają być za­
warte. nie mogą w niczem zmienić ani naruszyć istnie­
jących traktatów, ani osłabić możliwości ich skutecz­
nego zastosowania. Sprzymierzeńcy nie wyrzekają się 
prawa przeciwstawienia się każdemu nnruszeriu trak- 
1atu. Raw et wówczas, gdyby to naruszenie wprost i 
bezpośrednio nie miało sootkać państwa, letóreby się 
poczuwało ‘do prawa i obowiązku w imię sprawiedli 
w ości ogólnej. Co mów i 4 i 1'? (miiiister odczytuje 
odnośne [teksty).

Artykuły te przewidują dla państw podpisujących 
paki nadreński system arbitrażowy, z gwarancją indy­
widualną i kolektywną tychże. Kiedy gwarancje wcho­
dzą *w życifC — jeżeli jedna ze slron nie podda sporu 
pod aćbilraż, wyrokui arbitrażowego nie przyjmuje. — 
chwyta za broń. Jeżeli nie rozpoczyna kroków wojen­
nych. to wówczas ten problem musi być poddany pod 
decyzję Rady Ligi. To rozróżnienie jest waz nem wy­
kluczającym wszelkie wątpliwości.

KlBSfri orkanu w Rosji.
MOSKWA. 1 9 .’ czerwca (AW) W  kitku powia­

tach gub. Ałtajskiej wyrządził orkan olbrzymie szko­
dy. Dotychczas stwierdzono Zcon 128 osób. 
kamienic zostało zburzonych.
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PolsKo-memisekis rokowania handlowe.
i

Czy w o jn a  gospodarcza z  Niemcam i jest n i e u n i k n i o n a ?
Od wielu już .miesięc}' toczą się w Bety 

linie rokowania w sprawie zawarcia umowy 
gospodarczej. Doprowadzenie do umowy na­
potyka na poważne trudności głównie z po 
wodów polipycznych. nie ulega bowiem wąt­
pliwości. że leży w interesie obu sąsiadują­
cych z sobą Daństw. z których jedno jest pań­
stwem przemysłowem a drugie przeważnie 
rolniczym, płożenie tak stosunków gospodar­
czych, aby ułatwić ich rozwój.

Ostatnio jednak prowadzone rokowania 
stanęły pod znakiem zapytania. Grozi zupeł­
ne zeywanie stosunków handlowych i zamknię­
cie granicy polsko - niemieckiej.

Tow. pos. Diamand bierze udział w tych 
rokowaniach i podczas niedawnego pobytu w 
Warszawie Udzielił nast. wyjaśnień:

— Rokowania — mówi tow Diamand — 
tyczą ;się traktatu: handlowego z Niemcami. 
Dotychczas handlowaliśmy z Niemcami bez 
traktatu:. wywóz zaś naszego węgla do Nie­
miec op erał s*ę na Układzie genewskim w 
wykonaniu1 traktatu Wersalskiego. Na zasa­
dnie powyższego układu Niemcy zobowiązały 
się zezwolić ua wwóz do swego k ’:aju 13 mdlj. 
ton węgla rocznie bez cła. N asze gwarectwa

ednak w porozumieniu z niemiecką Komisją 
Węglową, wysyłałłyr tylko połowę tej ilości 
przez granicę inidmiecką.

W Niemczech istnieje państwowa gosro- 
darka w y głowa i komisarz węglowy może 
zamknąć granice dla wwozu węgla do Nie­
miec. Na podstawie Traktatu Wersalskiego 
Niemcty zrzekły s ę tego prawa do d 15. czerw*- 
ca 1925 r. Jest rzeczą zrozumiałą, że w ukła­
dach o traktat handlowy sprawa wwozu w ę­
gla polskiego do Niemiec zajęła (pierwszorzęd­
ne miejsce

Czego chcą przedstawiciele Niemiec?
Niemcy pragną obniżyć kwotę wpuszcza­

nego Węgla i 'żądają za to oewtnych koncesji 
Przedewszystkiem żądają układów co do li- 
kWidacj majątków niemieckich w  b. zaborze 
pruskinu Następnie podnieśli żądanie wstrzy­
mania wysyłk; optantów z Polski do Niemiec. 
Dalej przewidziane są koncesje co do wwozu 
nie!rnitldkich towarów* przez równouprav. nienie 
Niemiec z inmemi państwami w sprawie wyso­
kość ceł (klauzula Lajwiększego ucrzywilejo- 
wama). Rząd polski otworzył Niemcom ewen­
tualność wprowadzenia także reglamentacji 
wwozu dla Państw, z które mi Polska traktatu 
jeszcze nie .na.

— Jaki jest przebieg dotychczasowych 
u k ładów .'

— Dotychczasowe układy .oczyły się w: 
granicach obrotu towarowego i w  tej dzie-

3)
K. CZAPIŃSKI.

Wycieczka T. U. ft.
(Ciąg dalszy).

T .  U . R. zagranicą.
II. PRAGA.

Pomęczeni całaazieninem hasaniem cięża­
rowemu autami drzemiemy — jak się da — na 
naszych twa: dych ławkach w ponągtic. Jednak 
nap-awdę spać prawie niepodobna. Niebawem 
następuję blady świt, a potdm piękny sło. 
neczmy ranek Przy tej sposobności nadmie­
nię, że pogoda dopisywała nam świetnie p^zez 
cały czas wycieczki.

Zlaia Ppaha. Bladlzi, pomordowani wyłazi­
my na penom. Za chwilę szybkiemu krokami 
zbliża isję do nas potęż|n|a pustać czeskiego 
senatora t ow. Soukupa, a za nim liczne grono 
innych senatorów i posłów. Prowadzą nas do 
salonu recepcyjnego na stacji; siadamy na fo ­
telach. Poseł tow*. Stivin wyjlmiuje z kieszeni 
voapier; i wygłasza mowę powitalną ; koiniec jej 
■ d'c/:yluje w lęzykU polskim Odpowiadam mu 
kilkoma zdaniami, Wyrażając zadowolenie z

dżinie polska strona ofiarowała Niemcom wa- 
funki. zbliżone do ich gospodarczych żądań. 
Ale tymczasem zastosowano w Polsce nową 
taryfę celną, która przez, wprow adzenie ceł 
w znacznej mierze prohibicyjnych (zakazo. 
Wych). Wyłącza wwóz tJWarówi zagranicz­
nych. Sytuacja wskutek tego gruntownie się 
żmieniła. Groźba zamknięcia polskich granic 
strąciła na sile, gd'yż znaczna część wwozu 
niemieckiego do Polski już tą drogą została 
udaremniona.

Niemcy są o tyle w korzystniejszetn po­
łożeniu, że pewne towa,rv, potrzebne dla poi 
skiego przemysłu, nie mogą być z naszego 
wwozu wyłączone, wywóz zaś Niemiec dó 
Polski za pięrwszy kwartał r. b. wynosił za­
ledwie 5 proc. całego niemieckiego wywozu, 
a 7 pcoiC. wywozu niemieckiego do krajów 
europejskich.

— Czy Niemcy posiadają dosyć własnego 
węgla dla potrzeb iich przemysłu? — zapytał 
nasz współpracownik.

— Niestety, węgla jest nadmiar na całym 
świeoe. Zwały na kopalniach są niebywale 
wielkie i ilość dni pracy na kopalniach jest 
wszędzie zmniejszana. Po niedawnym zatrwa­
żającym brdku węgla obecnie podaż znacznie 
przewyższa zapotrzebowanie. Taka sytuacja o 
czywiście korzystna dla naszego wywozu nic 
jest. Mimo to, istnieją w Niemczech tendencje 
do porozumienia się w sprawie przywozu wę­
gla polskiego do Niemiec, a to głównie z tego 
powodu, że w górnośląskim przemyśle we- 
glowylm przeważa kapitał niemiecki, że utrzy­
manie związku gospodarczego pomiędzy obie­
ma częściami G. Śląski Niemcy uważa" i za 
pożyteczne i że w polskiej części G. Śląską 
znajdują też zajęcie Urzędnicy i robotnicy nie­
mieccy.

Tak np. }Berlingu Tageblatt“  dowodź', że 
interes narodowy niemiecki wymaga nienisz- 
czenia niemieckich interesów na polskim G ór­
nym Śląsku.

Przeważa w Niemczech opinja. że traktat 
handlowy jest pożyteczny dla obu stron, żą­
dają jednak stosowania do nich tych samych 
zasad, które Polska stosuje, a mianowicie żą­
dają aby pirzj' regulowaniu wwofzti! i wyiwOzu 
mogli mieć na względzie swój bilans handlowy.

Sprawa zależności jedfnego Państwa od 
drugiego co do przywozu towarów nie jest 
nigdzie absolutna. Zależy od położenia miejsc 
produkcji, od łatwiejszego i tańszego trans- 
:poirtu| i t. Jji. Bywa zatem, że W Państwacn, ma­
jących nadmiar pewnego towaru, kalkuluje się 
sprowadzenie tego towaru z zagranicy. We 
wschodnich i północno - wschodnich częściach

tego, iż bliżej poznamy piękną Pragę, i Czeski 
rućh socjalistyczny. „V iborre" przytakują mi 
czesi.

Idziemy na śniadanie do Udowego domu ‘ 
— centrali partyjnej W Pradze. Przy pomocy 
tow. MałoUszka, który został nam przydzie­
lony. dzielimy całą wycieczkę na .3 gruipy, ulo­
kowane w 3 hotelach. Za  godzinę ma się roz­
począć zwiedzanie miasta. Niektórzy są wy- 
czępani dotychczasowemu trudami, ale... obo­
wiązuje karność, regulamin. Niedarmo w jed­
nej pieśni epopei wycieczkowej wdzięczni wy- 
ciecżkowCe, pokpiwając z „naczalstwa" wy­
cieczkowego, śpiewali (na dziadowską n u tę):

„Spróbuj no kichnąć bez „reguiaminii" 
Będziesz (miał kino!,

Zwiedzamy przeaewszystkiein piękny li­
do wv dom 11 ze wszystkiemu biurami, drukar­
niami. redakcjami, księgarnią kinem etc W 
centralnym sekretariacie partyjnym, widzimy 
w  szafie luirny z prochami szeregu1 wybitnych 
tow arzyszy partyjnych np tow. TUszara b 
posła w  Berlinie. W iz  ale oświatowym zazna­
jamiamy pię z długim szeregiem wydanych 
pzrez partję „dyspozycyj" odezwowych. Tow. 
Pasza opisuje nam rozgałęzioną organizację 
gimnastyczną partii. Zaznajamiamy się z cen­
tralą kolportażu partyjnego, pmwadzomego na

Niemiec może się wobec tego kalkulować spro- 
Wadżenie węgla polskiego, o ile oczywiście 
niema trudności administracyjnych, t. j. o ile 
grinica nie jest zamknięta.

- Czy są Widoki osiągnięcia porozumie­
nia ?

— Możliwość osiągnięcia porozumienia 
mimo truidniejszej obecnie sytuacji, nie jest 
wyłączona, zwłaszcza, jeśli oba Państwa wlez- 
tną pod Uwagę obustronne szkoay materjal- 
nej i moralnej r.atulry, mogące Wyniknąć ze 
Stosowania represji luib wojny celnej Zarów­
no Polska, jak Niemcy ,ma.ją w świecie opinję 
niezgodliwości i awantutnuzości i Obu ta 
opinja szkodzi w uzyskaniu kredytów dla ich 
odbudowy gospodarczej, bezwarunkowo ko­
niecznej.

Traktat handlowy polsko - niemiecki za­
dałby klan wszelkim dziennikarskim fan. 
tazjom o  grożą :ej wo jnę. Szczególnie pewien 
odłam pracy polskiej daje możność wrogiej 
nam prasie zagranicznej powoływania się na 
świadectwo prasy polskiej, że wojnv pomię­
dzy Polską a Niemcami należy się w najbliż­
szym czasie spodziewać. Przez to niszczy się 
wszelkie usiłowania Rządu polskiego uzyska­
nia wystarczających kredytów. Dla Państwu, 
któremu bezpośrednio grozi Wojna, niema kre­
dytu !

Wszystkie przyjaźnie nam usposobione 
Czynniki za granicą żądają od ^olski czynÓW1, 
dówodzących ,ej pokojowego usposobienia, jej 
woli dó tworzenia waruinków pokojowego roz. 
Wtoju. A ponieważ Niemcy w tern samem znaj­
duj ą się położeniu1, zawarcie traktatu handlo­
wego nietylko gospodarczo, lecz także poli­
tycznie i moralnie da obu, Daństwom bardzo 
pożądany prestige.

Wykrycie organizacji szpiegowskie] 
w Katowicach.

W ARSZAW A. 19 6 (AW .) „Ekspres Por.“  
tlonosi. że poli,qja w Katowicach wyk~yła o- 
statnio Wielką organizację szpiegoroską. któ­
ra funkcjonowała między Berlinem W rocła­
wiem, Katowicami i Poznaniem. Szpiedzy q  
zdobywali infoymacje o imaszem przysposobieniu 
wójiskowezr i sprzedawali je  Niemcom. Are­
sztowani podlegali niemieckiej policji polity 
cznej w Bytomiu. Aresztowabo dotychczas 2 
osoby. ' 'i

... f * 
Samoloty sau/lecklB nad granica polska-

W ARSZAW A, 19 C (AW .) „Ekspres Poi “  
donosi, że pad naszą granica wschodnią od 
pewnego iczasu krążą samoloty sowneckie — 
prawdiopodbbnie w celu dokonania zdjęć to ­
pograficznych pogranicza.

wielką skalę ; na niektórych kolęjacn partja ma 
monopol kolportażu ty kjoskach stacyjnych. 
Poznajemy Wydawniczą prasę partji bardzo 
Obfitą, szczególnie pomyślnie rozy ija się ze­
szytowe wydawanie doborowych poWiieśd: 
..Nędznicy" Wiktora Hugo rozeszh' się w 20 
tysiącach egzemplarzy. > :

Obiad' ood gołelm niebem w ogrodzie Udo­
wego domu. Na o uiad przybywa minister pr&- 
jcy opieki isipiolecznej tow Wi|nitcr, set deez- 
nie prz-ez mas witany. Po óbiedzie wspólna fo ­
tograf j a w gronie gościnnych gospodarzy.

A następnie, — jakkolwiek zrr.ąChani — 
siadamy do 2 jauttobiuisów* i (ruszamy na zwie­
dzanie imiastia. Był to po mocy nieprzespanej, 
najcięższy dzień. Niedarmo icotem poeci wy­
cieczkowo śpiewali (na mtultę „Jeszcze jeden 
imażuli dzisia j"):

,. Jeszezt jedno dziś miulzeUm 
Choć Się oczy k le ją !"

Odwiedzamy niezwykłą unstytu|cję - „ J e d . 
liićkowy (ulstaw", poświęooby rozwojoWi oraz 
przygotowywaniu dó prai'cg i (życia 'dzieci-kaiek. 
Zrofriła dUże wrażenie. Jedein z kierowników 
tego .yfetawui'1 szczegółow o nam objaśniał no­
woczesne zasady pedagogiczne, na których o- 
pe,ra się ins^ytiugja, ,a polegające ma rozwojUl 
przyrodzonydi skłonności i instynktów dane-
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Rada Związków Zawodowych we Lwowie
Do wszystkich pracujących we L w o w ie !

Na podstawie uchwały pełnej Rady Z w, 
Zaw. z :d. 18 czerwca b. r. zawiadamiamy1 o po­
rządku przeprowadzić się mającego
ZAPRZESTANIA PRACY W  D. 23. CZERW-, 
CA B, R. I PRZEPROW ADZENIA OGÓLNEJ 
MANIFESTACJI ROBOTNICZEJ I OBYW A 

TELSKIEJ ZA PRACĄ I CHLEBEM:
1. W e wszystkich pracowni ach. warszta­

tach, fabrykach i na budbwa.cn w dn. 23-go 
Czerwca praca |ma spocząć o  god'z. 10-tej rano 
a pracujący, naw'et w ubraniach robotniczych. 
Udają się na Zg|rum,adze!iiie, które się odbędzie 
na dlziedzińcu ratuszowym.

2) Samo Zgromadzenie
ROZPOCZNIE SIĘ O GODZ. 10.30.
3) Tramwaje elektryczne kursują do 

godz. 10.45, poczem na znak solidarności z ma­
nifestacją stać będą ma swoich miejscach do 
godz. 11.30

4. Robotnicy kolejowi, warsztaty zaprze­
stają pracj o godz. 10.30-

5) Robotnicy bezrobotni i służba szpitalna 
wolna od zajęć i służby ci erze udział w zgi o-, 
madzeniul fatuszowem ; zajęci nie są do tego 
zobowiązani. *

6) Koniec Zg-omadzenaa manifestacyjnego 
w ratuszu o godz. 12, poczein uda się dele­
gacja do pana W ojewody.

7) Do i delegacji wysyła każdy Z w iązek 
robotniczy swego przewodniczącego lub zastęu 
,cę albo uelegata, 1 tó-zy grupują się przy try- 
bunu jia podwó-zu ratuszowem.

8) Porządek na Zgromadzeniu

PEŁNIĆ BĘDZIE ROBOTNICZĄ STRA1  PO­
RZĄDKOWA,

delegowaną z każdego Związku: pod przewód-, 
nietwbm. .członków' Rady, tow. tow1. Bedna~-, 
skiego, Szerera, Nachornego i Blaustapia. — 
Delegaci straży zbiorą się w lokalu Rady. przy 
ul. Ossolińskich 10 w poniedziałek 22 Mn. q 
godz. 7 wieczór, celem rozdziału czynności.

9) Każdy uczestnik Zgromadzenia pod o- 
sobistą odpowiedzialnością obowiązany jest do 
posłuchu i zarz-dzeń straży porządkowej.

10) Pracujący mogą w dniach następnych1 
nadrobić stracony czas, by nie stracić zarobkuj 
albowiem
MANIFESTUJEMY CHĘĆ DO PRACY I Z A ­

ROBKU
ale nie zaprzestajemy ipracy i nie zaniedbuje­
my zarobku możliwego.

Nie Wolno jednak przy na di obce przekro-. 
czyć 46 godz. tygodniowej pracy.

11) Tow. tow. handlowtcy winni wlziąć u-> 
dział w manifestacji, a obywatele kupcy winni 
na czas dwóch godzin sklepy zamknąć, ewen­
tualnie zwolnić swój personal.

Podając ten porządek Manifestacji do wia-, 
dóm ośc ogółu1 pracujących, wzywamy do ści-; 
słego zastosowania się.

Za Radę Robot. Związków Zawodowych; 
Przewodu.: Kornel Że.aszkiewicz. 
Sekretarze: Bronisław Skalak, Iwan Ku- 

Andrzej Andreasik.smr.

Wesoła hisforja z „Księciem Sobieskim”
n o w ym  kandydatem  do tronu polskiego.

Kong-es (naszych monarchistów w Pozna­
niu narobił dużo hal asu poza granicami Pol­
ski, zwłaszcza, że na operetkowego kandy­
data do ironu wysunięto brata ekscesarzowej 
Zyty, ks. Sykstusa Parmęńskiego. Dzięki temu 
obudzivy îę w świecie apetyty na tę intratną 
posadę, wśród rozmaitych niepoczytalnych o- 
Bobników a kulminacyjnym punktem tej hu­
morystycznej afery jest oferta, jaką narodowi 
polskiemul za pośrednictwem warsz. .,Kuriera 
Porannego", z ło ż .ło  indywiduum, tytułujące 
się .ni mniej ni więcej, tylko — ,.księc;em So-

bieskim". Dla rozweselenia czytelników „Ku- 
.rjer Poranny'' publikuje listy ow ego jegom o­
ścia i podaje naw'et przesłaną przez niego fo-i 
tpgrafję, aby naród polski zapoznał się z w y­
glądem ,,potomka Sobieski ego 'r.

W  dzienniku tym czytamy;
,Jeden z kandydatów do tronu wcale nie 

mniej upraw-Im ony niż ks. Sykstus, raczył naj- 
milośiowiej Zwrócić się do nas z prośbą o po­
średnictwo pomiędzy nim, a stronnictwem mo- 
narchistyczneni w Polsce,

Wiedeń. 28 5. 1925.
.WieiiOe Szanowny Panie Redaktorze!
Zwrócono m oją uwagę (na „Neucs Wienei 

Journal'1, który się powołuje na artykuł w 
Pańskim poczytnym dzienniku1 w1 praswie Pol­
skiego T-onul. „Neucs Wiener Journal" wspo 
mina > księciu de Rohan. jako potomk u1 Jana 
III Sobieskiego po kądżieli. Otóż i , męska lin ja 
królewskiego domu Sobieskich nie wymarła.

->ziad m ojego ojca Jan książę Sobieski 
przybył ,,ał.o emigrant |pod nazwiskiem hia- 
liiego Ruoder, z towarzyszem swoim, baronem 
Resenpergiem dó Węgier. Obaj znaleźli sch-o 
niepie jui In. Karola Esterhazego, biskupa die­
cezji Eyer (Erlau) na , :go uajoiacie w^Papa 
Historyczne Jzeła polskie istotnie stwierdzają 
że ostabii potomek rodziny Sobieskich schro­
nił się do W ęgier i tam zniknął bez śladu,

Powinno być sprawą honoru! dla polskiego 
narodu, dopuszczenie domu Sobieskich ćfo je­
go praw Byłby to akt wuzięczności. godny 
Narodu Polskiego.

Pełen szacUniku i oddany
D,r. Karl Johann hr. Pooder Urspriinglich 

(pierwotnie. Reci.) Prinz Sobieski.
Wiedóń IV. Wiedener Giirtel 8/6.
Otrzymawszy list tak wzruszający, zwró­

ciliśmy' się tedy ao ewentualnego przyszłego 
ipolmazańca z prośbą o  nadesłanie nam foto- 
grafji.

Jego Kr. W ysokość raczył nadesłać nam 
łaskawie fotografię najwyraźniej v wciętą ze 
sw'ego abonamentowego biletu tramwajowego 
(żaden szczegół o ile idzie o osoby krwi panu­
jącej, nie powinien być obojętny) z następują­
cym hstem:

. Wiedeń. 9 6 1925.
Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
Ponieważ fotografie moje są obecnie za­

rzucone, zmuszany jestem przesłać mniejszą.
Polski naród uważać sobie powinien za o- 

bowiązek honoru! oopomódz żyjącemu1 ostat­
niemu potomkowi Innji męskie; Jana III So­
bieskiego, króla Polaków, do odzyskania przy­
padaj ą|Ciy,ch mu praw, to jest całego majątku 
Sobieskich.

Jeżeli naród1 mój (zapewne mowa o na­
rodzie auisiro-węgierskim. P: zyp. Red.) także 
tego pragnie, abym został waszym naozelni- 

I kiem. chętnie pójdę za wskazaniami ducha me- 
j go pra-pra-dzuulka.
j Krew Sobieskich nie stała się Ui mnie
i woda.
j Jeśli Sz. Pan pomieśR w Swem piśmie mój

portret, proszę o 3 egzemplarze.
Z wysokiem poważaniem do usług
Dir. Karol Jan (hr Pooder) książę So­

bieski.
Jak widać z powyższego .w świacie błąka 

się na wolności jeszcze dużo osobników, dla 
których najodbovviednieisze.il miejscem poby­
tu: byłby zakład obłąkanych.

go dziecka. Zwiedziliśmy liczne pracownie za­
kładu, (rozmawialiśmy z dziećmi, wysłuchaliśmy 
całegr wykładu o  charakterze instytucji, ilu­
strowanego filmami kinematograficznemi

Przez naprawdę przepiękną Pragę, cpd- 
nemi brzegami Wełtawy, -edziemy dalej, zwie­
dzając szereg instytucyj gospodarczych. W 
centrali konstumów wysłuchaliśmy zajmującej 
pr< lekcji o rozwoju ruchu spółdzielczego, Nie- 
zbrakło ‘momentów weselszych; z językiem 
było brochę irudfio gdyż przydzielony tłumacz 
nie władał biegle polskim ; tłumaczyliśmy więc 
sami jak umieliśmy — np, ..zbozi" tłumaczy­
liśmy przez zboże, dopiero później, gdy usły­
szeliśmy o porcelanowych „zbozi", zoriento­
waliśmy się, że chodzi poprostu o towary. Zwie­
dziliśmy sklepy spółdzielcze, bank konsu|mów 
i t, dl. O 6 wieczór eolski poseł w Piadze p. 
Lasocki Urządził dla nas oraz dla naszych to ­
warzyszy gospodarzy czeskich naprawdę pięk­
ne przyjęcie w salach hotelU S,a'kiego. A za 
godzinę byliśmy już w „Narpdnm Divadli" na 
operze „Toska".

Minął te;n najcięższy z naszych diii. Spa­
liśmy w1 Monopolu: i innych hotelach jak za­
rżnięci ,aż zbudził nas wCztsnym rankiem — 
^regulamin". Nazajutrz rano udajemy się prze- 
dewszystkiem do starego (pięknego ratusza pra­
skiego. Oglądamy sale historyczne, piękne sta­

re obrazy, a w audjencjonalnej sali „Primato- 
ra" wita nas prezydent Baksa, wręczając nam 
kilka albumów z (widókami Pragi. Stamtąd wy- 
cieczkowcy iutobusami jadą dalej zwiedzać 
miasta i Hradiczyn, J,a z as z tow. Piotrowskim 
jed7i.m y do parlamentu z wizytą do niemiec­
kich socjalistów Czechosłowacji. Odwiedzamy 
tow. Dr. Czecha w jego  gabinecie przy nie­
mieckiej soc. dem. trakcji sejmowej Jak wia­
domo. zabawny wypadek zrządził, iż przywód­
ca czeskiej socjal. demok. nazywa się Nemec, 
a niemieckie j — Czech.

Tow. Czech jest niecc rozżalony nas: 
„Przyjechaliście Wczoraj rano do Pragi do- 
tylcbczas nie zechcieliście oficjalnie spotkać się 
z .naszą partją, która przecież odgrywa w 
kraju znaczną rolę. jakkolwiek znajdujeU1 v się 
w. opozycji do rządu, (w skład któ-ego wcho­
dzą czescy S. D.). A przecież W Międzynaro­
dówce łączą nas z P. P. S. serdeczne stusUnki.

Tłómaczymy tuw. Czechowi, że zato je- 
dziUmy do niemieckich tow arzysz’ ’ Adstrji na 
całe 4 dni. Poza tern z,a chwilę cała nasza w y­
cieczka przybywa dó sejmU i Iw całości złoży 
wizytę niemieckiemu klubowi S. D. Tow- 
Czech się ‘uspokoił i W miłej pogawędce szcze­
gółow o przedstawił nam stosułnki Czechosło­
wacji i zwłaszcza prace swe] partji.

(Ć. d. n ).

Liczba ofiar katastrofy kol. w Ameryce
zw iększa  się.

NOW Y YORK, 19 6. W edług dzisiejszych 
wiadomości z New Y,:rsey, katastrofa kole­
jowa pod Hackestown — o czem donosiliśmy 
w ostatnim inulmerze — pociągnęła za soną 
42 ofiar u zabitych. 12 ciężko rannych do­
gorywa. .W pałej Ameryce objawia s>ę wielkić 
współczucie dla nieszczęśliwych. Stwierdzono, 
że maszynista nie ponosi winy nieszczęścia, 
które snowodowane zostało podmpieniem toru!.

182 pasażerów: jadanych pociągiem, który 
uległ wykolejeniu1, należało dó towarzystwa 
niemieckiego, udającego się do Koblencji na 
Uroczysty obchód 1000 letniej przynależności 
Nad^enji do Niemiec.

Doniosłe odkrycie.
BERLIN, 18 6. (FAT.) ,Voss. ZeituPg" 

donosi: W angielskim Hondurasie trzej an­
gielscy oudtróżnicy odkryli aś1 ód lasu] dzie­
wiczego ruiny wielkiego pna&ta. Jest to naj­
większe odkrycie jakie dokonane zostalu na 
kontynencie amerykańskim.
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J i o w i m j  z  d n i a .
Lwów, 19 czerwca

ADOLFINA GORZYC. Kfl NYIELEŻYŃSKA. Dnia 
14. Lm. zmarła Vv Warszawie Iow. Adolfina Gorzycka- 
Wieleżyńska, b. nauczycielka .szkól lwowskich. Zmarła 
była żoną znanego działacza socjalisfyeznego i histo­
ryka Iow. dr. Kazimierza Gorzyckiego. po jego śmierci 
t&i wyszła za mąż za pułków inka Wietezynskiego. ofi- 
<vtra z Legionów. Zmaria llrała przed wojną w'e T.wo- 
wic czynny udział w działalności socjalistycznej, póź­
niej tyy Warszawie zajmowała się praną pedagogiczną 
i naukową.

Cześć Jej pa mii ęc i.
POPIS PUBLICZNY CHŁOPCOM 1 UZ1EW- 

C ZąT w  tutejszym Zakładzie dla ciemnych przy uh 
św. Zolji 1. ;M. odbędzie się w poniedziałek dnia 22. 
czerwcu, o godz. S-tej popołudniu.

PAŃSTWOWA SZKOLĄ PRZEMYSŁOWA WE 
LWÓW 1E ogłasza wpisy do środnich szkół tedmiu-z- 
nyc.h, a m,ianov. icie: Do Państwowej Szkoły Mierni 
c/ej. na Wydział Drogowy, Wytte. EleklroinedianGzny. 
'i W.ycfe. Przemyślu Artystycznego w dn. od 9—12. 
wrziśnia. Do szkół izemiosiowyeh od 2ó - 29. si .-rpni.a. 
Na [kursy wieczorne. .radiotechniczny, elektrotechniczny 
w dn 3—5. września. \a  kurs instruktorek kilimkar­
skich od 30—-31. sierpnia w godz od 9—12-tej Szcze­
gółów ech informacji udziela sakr. szkoły codziennie 
od godz. 11—P2-tcj względnie na żądanie listownie, 

f, 10—2 DYREKCJA.
ZERKANIE R. ZAKŁADNIKÓW ROSYJSKICH 

W sobotę, driia 20. hm. odbędzk-. się w wali rulnej 
w (ratuszu, o godz. U  przed południem zebranie b. 
zakładników wy wiezionych 'przed dzbsięi iu łaly przez 
władze rosyjskie do Uosji.

POMNIK ..O R L Ą T ".-P o oswobodzeniu Lwowa 
zawiązał się .specjalny Komiteł budowy pomnika 
„Orląt", lbóry pr/ez szereg lat zbierał datki. Dziś po 
6 lalach fundusze zebrane publicznie wystarczają na 
podjęcie, przedwstępnych robót. Komitet rozpisał kon­
kurs na pomnik ,. . rG;t‘ . z ktćrpgo wyszedł zwycięsko 
znam architekt \A Rewski. Jego projekt /.ostał leż 
nagrodzony i oticcnie roboty kamieniarskie już się 
rozpoczęły.

Brak jednak jeszcze Kilku tysięcy złotych, których 
ofiarna Lwów napewno nic poskąpi. Miastu przy­
będzie |piękne dzieło sztuki, w otoczeniu zieleni na tle 
Politechniki.

Komitet zwraca się z gorącą prośbą do wszyst­
kich Lwowian o składanie datków, choćby najmniej­
szych na ten wzniosły cel. nie wątpiąc, że popłyną 
one w takim 'tempie, iż kombel będzie mógł istotnie 
w dniu 22. listopada lir. odsłonić pomnik „Orląt

LEKCEWAŻENIE ŻYCIA. Marja Ł o w c z ą  n. zam. 
przy ul. Podzamcze, przesycona. „wresołem" życiem, 
usiłowała rzucić się 'pod wóz tramwajowy Ż I) w 
slapie pijanym obok .templu w ul. Żółkiewskiej. Mo­
torowy zdołał wstrzymać wóz, wówczas Lowezyn po­
częła wyprawiać awanturę, albowiem była niezadowo­
lona, iz przerwano jej .spokojny" Zgon. Policji osa­
dziła ją  w areszcie.

Abraham Lasker. handlarz owoców, ocenił swe 
życic tanio, gdyż tylko na sulrnę 5 zł, Miejski urząd 
targowy ukarał go grzywną w wysokości wspomnianej 
kwoty za lamowanie komunikacji na ulicy. Laster po 
uiszczeniu kary wpadł w rozpacz i nożem zadał 
sonie ki.ka pchnięć w pierś. Pogotowie rat udzieliło 
tmu pom ocy. ■

KARJERA „PUZAPPOWCA". Przed kilku laty 
aresztowano między innymi funkcjonarjuszami „Pu- 
zappu" magazyniera Aleksandra Bernata. Osobnik ten 
nielegalnie pobrał zaliczki od klijentów, jako rzekomy 
ajent zakładu fotograficznego Cupaka przy ul. Pań­
skiej, oraz popełnił szereg oszustw' na szkodę ch ło­
pów. ,od których pobrał pieniądze za rzekome dostar­
czenie paszportów' na wyjazd do Ameryki.

Onegdaj zjawił się on w mieszkaniu’ Kornhabera 
i Jaegcra współoskarżonych ■ w sprawie Steigern i 
przedstawił Się jako rzekomy wysłannik lego ostatnio 
go z Więzienia, mający jakieś tpoufne informacje itp. 
Juegei i Kornhabor nie chcieli . jednak konterować 
z (tym osobnikiem. Bcmal bojąc się aresztowania po 
tym nieudałym występie zwiał ze Lwowa. Policja za- 
rzadżiła poszukiwania za zbiegłym.

ZAGINIONY’. Eeffer Schaeehter, zam. na Kiepu­
rowie (pod 1. 24. doniósł policji, że 4-letni syn jego 
Salo Wyszedł z domu 18. bm. i ślad za nim zaginął.

MIASTU PRZYBYWA JEDNA WIĘCEJ APTŁKA 
ORAZ ZN \CZNA ILOŚĆ MYCHIN UŚMIERCAJĄ 
CÓCH LUDZI. Sekcja czwarla magislraiu oświadczyła 
„4ię‘ [za udzieleniem koncesji magistrowi Filipowi Bu- 
szakowh na otwarcie apteki przy ul. Łyczakowskiej 
górnej.

Równocześnie zaialwiono przychylnie prośby o 
koncesje ta dwadzieścia i kilka dorożek samochodo­
wych. które jak wiadomo w 'pospiesznym tępię fabry­
kują nieboszczyków - i kaleki.

Pozatem aprobowano prośbę o koncesję Heleny 
Bielec, ha księgarnię przy ul. Gródeckiej po i

ŻEBRACZK.A ZŁODZIEJKĄ. Do m ieszkań- Naf- 
lalego Luftu spvźy ul. Jagiellońskiej, weszła wczo.aj ja­
kaś kobieta z prośbą o jałmużnę. Luflowa w rym cza­
sie jw^szla .na chwilę do drugiego pokoju. Żebraczka 
skradła wówczas zwój płótna, wartości lód zl. i znikła
jak kamfora. !

NOWA OFIARA HARCÓW SAMOCHODOWYCH 
Michał Gula. znrobn.k. zosiat wczoraj popołudniu po­
trącony w ul. Kazimierzowskiej samochodem nr. 186 
podczas (próbnej jazdy. Potrącony dozna) licznych kon­
tuzji na twarzy i nodze. Pogolow:e rat udzieliło mu 
pomoc\.

NI USZCZĘŚLIW ó WYPADE K NA DWORCU 
P0DZA.MCZ1.. Wasyl Ritczak. robotnik zajęty v fir­
mie Winiarskiego, przekładając wczoraj belki na dwór 
cu Podzamcze zostat przygnieciony drzewom i doznał 
zg.nie.QonL klatk, piersiowej. Po udzieleniu mu pomocy 
lekarskiej na miejscu wypadku, odwieziono go do do­
mu.

NAGLE ZGONY. Hryńko Mikuiiszyu, uoźim a. 
/.marł nagie na udar sercowy, spiac w nocy na sir, • 
cliu \y skinie przy ul. Zamarslynowskiej pod 1. 32.

Piotr Parijczuk, rolnik, zam. w Łopallynie, pow. 
radżiediowskiego. zmari nagle w .poezekaln. ML ki. 
no dworcu Podzamcze, z powodu gruźlicy płuc. Z ' to­
ki zmarł :h przewieziono do Instytutu .medycyny są- 
dowpj'. I

Z KROMKI NIESZCZĘŚLIWYCH W YPADKÓW. 
AAajktorja Beszówn t. w.dadając wraz z narzeczonym 
Józefem Munką. technikiem, na motocykl w ul. Za- 
marstynowśskiej. została schwyconą za prawą nogę 
przez pas transm(isy|iiy. przyczem doznała ciężkiego 
zranienia w piętę, a bucik uległ zniszczeniu. UdzTeiono 
jej (pomocy w Pogoiowjm ra‘1. i

I .idv9ik Sikorski, zarolmik dozna) rrzy pracy 
zmiażdżenia dwóch palców u reki.

Emil Miihlmeister, uczeń, zjawił się w Pogotov u 
łtąb z raną tcuęlą na lirztitchu, sięgającą aż do jelit. Po 
zaopatrzeniu .odesłano go do szpitala.

Nieznani sprawcy napadli wczoraj po północy 
na Jana Żyłę. który Strzegł przed złodziejami m.ej- 
sk|kb maga z y n ów w starej rzeźni. Opryszki cięż., ) 
pobili Żyłę. kontuzjując Igo ciężko na calem ciele. 
Udzielono mu pomocy w Pogotowiu rat.

W noc\ z poniedziałku na wtorek dokonano w 
Zgierzu pod Lodz ą ohydnego morderstwa na całej, 
rodzinie grabarza, ,składająctj się z pięciu osób.

Według wiadomości w' pismach łódzkich, tło motv 
dorsfwa przedstaw'1,ia się w sposób następujący.

Przy cmentarze żydów ,kim w Zgierzu wznosi się 
maleńki domek. zamie-sZkiwanj przez sześćd/iesięcio'- 
letnieigo grabarza, nazwiskiem Eeldon i jego żonę, 
córkę zamężną i dwóch adoptowanych synów, z któ­
rych młodszy liczył 10 lat.

Rodzina Feklonów należała do sfery ortodoksyj­
nej. (p.r;vpzem stary Feldon odznaczał się wielką po- 
boztioścrą.

We iwlorek z rana pewna kobieta, jfd.ajac sfę na 
cmentarz, zdziwiła się bardzo że mieszkanie grabarza 
było zamknięte, podczas gdy zwrykle wczesnym ran­
kiem wszyscy mieszkańcy tego domu przys.ępoi. ali 
do Iptrapy.

Wiedziona złem przeczuciem, zajrzała przoK okno 
do wnętrza i ujrzała
,( plĘC TRUPÓW W  KAŁUŻY KRWI.

Zawiadomiony p wypadku posterunek policyjny 
W 'Zgierzu', wysłał natychmiast swych wywiadowców 
na (miejsce zbrodni. 1

Gdy policjanci otworzyli drzwi mieszkania oczom 
ich przedstawił się okropny widok.

Sześćdziesięcioletni (grabarz leżał na ziemi w ka­
łuży krwi, skrępowany sznurami, bez oznak życia.
Na łóżkach spoczywały cztery trupy: żony, rórki i
dw ódl isynów.

W mieszkaniu nie zauważono żadnych śladów 
rabunku.

Morderca jtosiugiwał się ’ nożem, albowiem na 
ciele ofiar zauważono tylko rany cięte

Brzuchy wszystkich ofiar były rozprute, przyczemt 
AW.IĘTO Z NTCII WNĘTRZNOŚCI I UŁOŻONO NA 

TWARZY NAJMŁODSZEGO SYNA.li
Twarze zamordowanych zostały w okropny spo­

sób zmasakrowane. '
Prócz tclgo na potiwórzti zabito psa. cielę i  

wszystkie kury.
Przeprowadzone mt miejscu dochodzenie stwier­

dziło. że o napadzie rabunkowym uje może być mowy.
Aresztowano 5 osobników, współwyznawców o- 

ftar. Według pogłosek mordu miano dokonać na tle 
zemsty członków gminy żydowskiej.

0 układ z Niemcami
WARSZAWA, 19. czerwca (lei. w!.). Dziś o godz. 

5-tej ohradowat komitet polityczny ministrów' z udzia­
łem 'delegacji do tukowań z Niemcami. W wyniku 
obrad uchwalono dyrektywy dla dalszych rokowrań. 
Na wniosek dr. Prądzyńskicpo uchwalono /godzić się 
ha prowizoryczny układ o charakterze czysto gospo­
darczym ’ .... T

Walne Zgromadzenie
LUD. SPÓŁDZ. TOW . W YD. WE LWOWIE 
odbędzie się w ponieoziałek 22. czerwca Dr. w 
sali. Rad . Zaw. p~zy YiJ OssolińsKiidh 10 o o-odz. 
6 wiecz. z porządkieYn dziennym:

1) Odczytanie protokołu z poprz. W. Zg.
2) Sprawozdanie Zarządu
3) Wnioski komisji szkontrująiCet.
4) Rozdział zysków.
5\ Uzupełniające wybory d o  Rady Nadz
6) Zmiana statultu.
7) Wnioski.
W  razie braku' kompletu' nast. Walne Zg.  

odbędzie się tegosamCg-o dnia i w tym lokalu' 
lokallui o g-oc z 7-ej wiecz. bez względu na 
komplet. Rada Nadzoricza.

N A D E S Ł A N E . *1
(Z* tT rubrykę lUAakoja ki* odpow Ulkś

Ambulatorjum dentystyczne
Dra l.WM\ ■ p!. Unji hiim  1. 1.
wykonywanie prac tecnnicznych dla sfer koleje- 
wych, urzędniczych, robotniczych i za 'egitymacją 

po cenach zniżonych. 269—

Kółko Zabaw. Introligatorów
odegra w niedzielę 21-go czerwca w sali 
Z. R. Rob. Ossolińskich 10 (dawny „01“)

Polcwin e na męża
kom. w 2 akrach M. Bałuckiego 44—1

po przedstawieniu tańce do godz. Z po północ).

Sprawy partano.
* KOLO MŁODZIEŻY' PPS. we Lwowie, Rynek 

I. 8. urządza w' sobotę, dnią 20. bm. o  dc/rył z przeźro­
czami pt. „Podróż do Lipska" iow. A. Cegłowskiego

^Komunikaty.
X ZGROMADZENIE w sprawie wyborów do 

Kasy cnorych i konferencja w sprawie Ustawy o  roz­
budowie z udziałem tow. Dr. Dręgiewicza, odbędzie 
się dnia 21. bm. w Rawie ruskiej.

Doroczne Walne Zebranie
UNIWERSYTETU LUDOWEGO IM. ADAMA 
MICKIEWICZA pdbędzie (Się iwę wtorek dn 
23 b'm o godz.  b-ej wieczorem w sali InstyEutu1 
Technolo^icznesfo, Botuirlard'a 5, W  razie bra­
ku. kompietu1 zebranie odbędzie się o godzinę 
później. —3



Nr. 139 „DZILNNIK LrjDQSK\“ . 6

Wreści o Amunr9sen-e.
D epe sza  z  2 2  maja.

BERLIN, 19 6. (PAT.) .,Vos.sćhe Ztg.“  
ogłasza następującą depeszę Anmmdsena na­
daną ze Spitzbeirgu Ina pokładzie okrętu Heim- 
dal: W czasie naszego 'wzlotu 21 m aja-tr, 
o  godz 17-tej w Kings-bay ładunek naszych 
iamolotów wynosił t-z\ tonn.Y W drodze po­
nad wyspą amste-damską sprawdziliśmy so­
lidność oh'u samolotów i p-óba wylpadła po- 
miyślnie. Udaliśmy się w dalszą drogę. W  Syd- 
Igat iwjecnaliśuiy w mgłę musieliśmy się wię.c 
Wznieść na wysolkość t-zećli tysięcy stóp. aby 
przelecieć ponad mgłą. W  następnych dwu 
godzinach zorjentowaliśmy się przy pomocy 
leómpasów słonecanyich. Lecieliśmy stale po­
nad' (mgłą. z której wydostaliśmy się dopiero 
o igodż. 20-tej. O godz 22-giej stwierdzili­
śmy na podstawie 'naszych obserwacji. że zbo­
czyliśmy na zachód prawdopodobnie podczas 
naszego lotu1 ponad mgłą wskutek wiatru' pół- 
npdno-wsctiodniego nie mogąc jednak dokła­
dnie ustalić odchyleń od w 1 aściwcgol^kie- lh ,ku 
lotu. 'Skierowaliśmy się nardziej na wschód a 
22 (maja o godzinie 1-szej rano stwierdziliśmy 
że ^ulżyliśmy ju!ż połowę naszych zapasów ben­
zyny (Wobec tego ^decydowaliśmy isję ha próbę 
wylądowania. ;;Yby stwierdzić ostatecznie nasze

położenie i rozważyć widoki dalszego łót&ft?1— 
Znajdowaliśmy się w tą śnie ponad wielkim pa­
smem Wody wolne,m od lodUL Zdawaliśmy' sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa, jakie to przed­
stawia. By ł to pierwszy ipias wodny, który na­
potkaliśmy. Obniżyliśmy lot, aby wyszukać lód 
w i elit wylądowania, Obawy co do wylądo­
wania były trafne. Samolot natychmiast po w y­
lądowaniu: został zamknięty masarm lodU. — 
Podczas próby uruchomienia samolotu zamar­
zła rówhież wolna od’ lodu powierzchnia wody 
i zamknęła rówlnież nasz samolot na 24 godzin. 
Przybyliśmy zatem w iciągu ośmiu1 godzin prze­
strzeń jedhego tysiąca kilometrów lecąc z prze­
ciętną (szybkością ISO kim. na godzinę. Uczy­
niliśmy dwa pomiary głębokości morza, ktć- 
riei wykazały głębokość 3.750 (metrów. Woneć 
stwierdzenia głębokości morza uważaliśmy za 
wysope niepirawdlopodobine. aby dalej na północ 
istniał ląd'. Po eUlropejskiej stronie I morza lo­
dowego znajduje isię 'tylko przestrzeń wodna, 

WIEDEŃ, 19 6. (PAT.) Dzienniki poranne 
komentując depeszę Amuindsena stwierdzają, 
że nie udało mu się dotrzeć do bieguina pół­
nocnego. gdyż pozostała jeszcze do przebycia 
przestrzeń 150 kim.

ćhlńrycy domagają sto
SZANGHAJ. 19 6. Wedłulg doniesienia 

półutrzędowej japońskiej Agencji informacyjnej 
60 przedstawicieli chińskich organizącj; przed­
łożyło ministrowi wojhy następujące zadania:

1) Zerwanie stosuhków dyplomatycznych' 
z W. Brytan ją.

2) Wysłanie chińskich wojsk do wszyst­
kich portów handlowycn dla ochrony chińskiej 
własności.

3) Wypowiedzenie W. Brytanji wojny.
Minister Wojny oświadczył delegacji, że

najlepszą polityką jest wytrwhnie na grUnCie’ 
pokojowym i wytężenie patrjotyiczmej działal­
ności w celu1 orzetrwmnia chaosu1, az dó cza­
su. gdj cudzo/iemcy przyjdą do rozumu. — 
Jeśliby atoli miało dbjść do ostateczności, "zad 
chiński z pewnością nie będzie działał wbrew 
oczekiwaniom ludzi chińskiego.

wydania wujny flnglji
Zamordowanie Anglika w Szanghaju.

LONDYN, 19 6. W  'Szanghaj u! trufm inapadł 
ulicy na Anglika i zainordowal go ciosami 
siekier. Jest to iu:ż d-ugi obywatel a..gielski, 
który padł ofiarą irozruichów'.

„Daily Ekspres'1 dowiaduje się. że w Pe­
kinie sfery miarodajne liczą się z w'ybUche;m 
wojny 'domowej, ponieważ rozmaici dowódcy 
wojsk stanęli jliżto po stratne nacjonalistów; 
chińskich, jużto po stronie wielkich mocarstw.

SfrejK chińskich kolejarzy.
SZANGHAJ. 19 6. Na linia Pekiln—Muk- 

den zastrejkowało 4 tys. chińskich kolejarzy 
po odbyciu demonstracji, zaaranżowanej przez 
chińskich studentów.

W  Zakładzie zande^owskim. ortopedji i 
gimnastyki leczniczej przy ul. Batorego (daw­
niej Hr. W yrzykowskiego),. UjruichoTmaniO i uzu­
pełniono przez zakupno Idtathermji. W s,ana- 
torj ufm Kasy chor, m. Lwowa w Szkle już 
się rozpoczął sezon leczniczy. Z 'kąpieli korzy­
sta w pięrwszylm sezonie 90 osób. W  saha- 
torjum 4 ow Walki z gruźlicą w Holosku le- 
iczono 8 osób. Do sanacorjujm DrUkarzy w Mi- 
kulliczynie Wysłano 32 osób. 'do sanatorjuim 
w Woro.chcie 15 osob, :to sanatorjUm Okr. 
Okr. Związku Kas chor. w Iwoniczu wysłano 
18 osób. " • »

Folsho Fort ja Socjalistyczna
Towarzyszki Robotnice!
Towarzysze!

DZIEŃ KOBIET
21 czerwicą br/powonie być dowodem ze 

pod sztandarem v"alki o prawra dó życia ' i 
równouprawnienia stają nie tylko mnogie za­
stępy robotników i tych, którym dolega — 
krzyw snolOczna — ale także żołny robot, 
ników, ich piątki i córki.

W  niedzielę cłu. 21 czerwca h r /o  g. 10'30 
w r>ali Rady ,zawodowej ul. Ossolińskich 10, 
odpędzie Sie

UROCZYSTE ZGROMADZENIE 
z parządkiepi dziennym:

Kobieta iw życiu politycznem i spo lecz nerą 
— vrzeimaw'iać będą referentki i referenci, a 
po referatach nastąpią produkcje orkiestry i 
chóru Robotniczego, oraz deklamacja. ;

s ToWairzyi&ze i Towarzyszki [wzywamy Was 
do masowego udziału. — Wstęp wolny.

O. K. R. PPS. wż Lwowie.

leci iw.

•KRI

Zarządzenia rządu w związku z zatargiem celnym z Niemcami.
Z n iżk a  ta ry f  ko le jo w ych  na p rz e w ó z

Rząd wydał ważne zarządzenia mające na 
celu umożliwienie wy wozu węgla gó, nośląskie- 
go, wieprzyj,mowaneg-o obecnie przez Niemcy 
Jak wiadomo eksport węgla był dotychczas 
Utrudniony p aj g łów mej z powodu wysokich 
taryf kolej owy di. które cenę jego /czyniły zu­
pełnie niedostępną dla - dostawców zagranicz­
nych.

Obecne zarządzenia są następujące:
1. Obniżenie taryfy kolejowej d o . Gdań­

ska z 12 na 7 złotyiCh od tony węgla 1
2. Zastosowanie Ulg dla postoju wragonów 

w Gdańsku przy Jadowlaniu fwęgla fnia' statki;
3. Obniżenie opłat portowych w Gdań­

sku! o  45 procent;
1. Obnizdnie taryf przewoźnych na w ę­

giel. wysyłany dó granicy więcej niż 400 k im .;

w ęg la . —  Z a k a z  im p o rtu  z  N iem iec.
5. Uzyskanie obniżenia o 27 proc. taryfy 

tranzytowej przez Czechosłowację i Austrję 
do granicy włoskiej.

6. Przystosowanie portu w Gdyni do łado­
wania do 20 tyis. 'torii węgla (miesięcznie od 
końca lioca br.

Kam net polityczny Rady nuiustrów' pod 
przewodnictwem [prem. Grabskiego przy u;- 
dziale ministrów zasiadająicjyich w .:orniłecie e- 
konamiczniyimi pdbył Wczoraj naradę, której re­
zultatem jest postanowienie wydania rozporzą­
dzenia przez Radę Mimslrów zakazującego im­
portowanie (niektóryioh towarów do Polski i 
to (w takiej ilośięi, w jakiej będzie wymagał 
ubytek naszego eksportu węgla dla zrównowa­
żenia uszczerbku1 w bilansie handlowylm

Z -(asy chorych miasta Lwowa
W realizacji prupramu: rozbudowy i de­

centralizacji lecz3niictw|a otworzył Zarząd' Kasy 
chorych niasta Lw'owr:a w now'ym budynku 
prźy M. Fredry L. 2 ambulatorja okulistyczne, 
iarygologiczne i chorób skórnych. Na anTbu- 
latoirja te przeznaiczano całe pierwlsze piętro 
składające się z kilkupastu1 pokoi. Amludatoy 
rja iwyposażuno w fnjajnowsze urządzenia lecz­
nicze, przyczdm ambulatorja dla ichorób skór- 
nyldh i wenerycznych imają osobne poczekalnie1 
dla imężeżyzn i kobiet. Órdynacja odbywa się

od1 8-;mej do 2 giej. a dla działu chorób skór- 
nylćh i ocznych także popołudniu.

W  ten sposób osiągnięto znaczne odcią­
żenie ambulatorjów w budynku centralnym 
przy ul. Brajerowśkicj, gdzie obecnie pomno­
żono 'ambulator ja dla (C-iorób wmWnętrznytb. — 
Oddział (Chorych fulnkc.jonuje tamże bez przer­
wy od1 8-imiej do 7-jmej 'wieczór.

W  lokalu przy ul. Mikołaja 15 otworzono 
Specjalny dżiał dla cnorob dzieci gdżie ordy­
nuje 9 specjalistów'. Obdk leczenia ambUla- 
toryj-.ego ii|nstalowano w tym lokalu lampy 
kWarciowe wyłącznie dla leczenia dzieo.

Dziesięć lat już minęło od owych chwil wstrzą­
sających. łydy przemoc, rosyjska, zalaw szy 'ki aj cały. 
wdarła aa; w rozw-arte i opuszczone przez zaborców 
auistrjacklch bramy naszego grodu i usiłowała przy­
gotować /jeunoczenie tej odwiecznej warowni kresowej 
Polski 5 zachłanną carską Rosją! Lecz choć bramy 
były Jpzwarle — milczał}' zamknięte serca polskie, a 
myśli biegły śladem tych or'ąt polskich, co odleciały 
na pole wralki o niepodległość Ojezyzir.. ' Wyrazem1 
tych (serc ,i łych myśli polskich, nieulękmoinch i 
dummcTi 'wobec wroga byt

TADEUSZ RUTOWSKI,
uosobienie Lwowa, o którym powiedział w oczy na­
jeźdźcom yosyj.skim. że .,by> od ivi ków i zawsze 
będzie polskim "; Tadeusz Rutowski. najlepsz} i naj­
dzielniejszy syn Ojczyznę i tego grodu; nieustraszony 
obrońca (honoru i imienia polskiego, serdeczny ooie- 
kun ludności miasta i wszystkich, których trzeba 
było bronić przed uciskiem najeźdźców', a ' odilawna 
ju'ż (zasłużony opiekun inslytucji kultiualnycli i arty­
stycznych miastu Lwowa

Nic Panem mu b iło  dożyć radosnej chwili zjedno­
czenia 'ukochanego grodu z ni°Podległą Ojczyzną i 
ucieszyć się spełnienem swych pragnień i marzeń 
gorących lecz czyż dlatego miałyby dziś o Nim za­
pomnieć (lak zawsze wdzięczne serca polskie'

Podpisany komitet Tadeusza Rutowsktego. prs 
gnąc (uczcić pamięć wielkiego obywatela w 10-tą rocz­
nicę jego wywiezienia v raz z Wielu współobywatelami 
lwowskimi w niewolę rosyjską, plrosi gorąco wszyst­
kich obywateli i obywateli i którym drogą jest pamięć 
sławnej przesziospi. a nicobcem uczucie wdzięczności, 
aby chociaż najmniejszym datkiem przyczynili się do 
stworzenia „Funduszu im. Tadeusza Rutowćskiego", — 
którym rozporządzać będzie „Towarzystwo Naukowe" 
we ILwowie i z którego odsetek wynagradzać hędzie 
corocznie honorowym darem najlepsze dzieło artysty­
czne lub naukowe związane myślą przewodnią ze 
Lwowem.

• Niech w taki spósób uwieczni się wdzięczność
nasza!

(NastępUią podpisy członków komitetu). 
Datki należy kierować pod adresem Komitet Ta­

deusza Rutowskiego' Lwów, ul św. Mikołaja 4. albo 
skłauać na listy składkowa upoważnionych do zbie-* 
rania osób.
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Tragedja teatralna we Lwowie.
Dlaczego chcą znieść T e a tr  Mały ?

Teatry wszędzie, w całej Europie, prze­
żywają (C iężk ie  przesilenie finansowe. Przyczy­
ną tego zjawiska jest zubożenie społeczeństwa, 
obniżenie isię kifltu|ry i zanik t-wórczości arty­
styczne! dla teatrów'. Dlatego przedstawienia 
teatralne odbywają się zazwyczaj wobec pu­
stych krzeseł na widbwtni. W  ostatnich y- 
godni ach ziejąca z sal t eatralnych pustka przy­
brała Wprost grobowe rozmiary, z .czego wno­
sić można — że zaost-zająt y potęgujący się 
ostatnio ogólny kryzys gospodarczy stał się 
■czynnikiem dominującym; pirzedewszystkiem 
z braku pieniędzy wierne dotąd teatrowi reszT. 
ki oulbłiczności przestał} dó teatru1 chodzić.

Klęska ta nie ominęła i Lwowa. Zarząd1 
miasta prou adzący na swó; rachunek t r z y  te­
atry znalazł się w fatalnym położeniu1, bo z 
ogólnych dochodów, obliczanych na 12 mil jo­
nów rocznic, mulsi pokryć niedobory mijające­
go sezonu teatralnego, przekraczające Kwotę 
1 miljona złotyfch. Sulma na budżet m. Lwówa 
przerażająco Wielkla i Uie wolno nikomu1 przy­
łożyć db tego ręki, aby ona nadal w wydat­
kach gminnych figurowa1!.

Pamiętać trzeba, że do,chody gminy pły­
ną z podatków z Pudem przez ludność pła­
conych, z podatków przeważnie pośrednich, 
spożywczych, gdy nęaza jest tak powszechna. 
Takich funduszów1 nie wolno wyrzucać na u- 
t-zymame naonuernej ilości teatrów, których1 
ludność imiasta zapełnić, a więc i ut-zymać 
nie jest w  stanie. Jeżeli rada miejska i zarząd 
miasta nie chce się naoazić na ulzasadniony! 
za-zuit iconajminiej lekkomyślności, musi zna­
leźć sposoby Uwolnienia się od takich niedo­
borów.

Jest obowiązkiem gminy Mttzymywbć i łóf- 
żyć na cele kulturalne i artjistyiczne. ale tak te 
placówki mniszą swelmać (niależ}nde swoją mi­
sję, czego o teatrach lwowskich powiedzieć nić 
można, jak też muszą być dostateczne środki, 
aby je  utrzymać. Miasto mus. do teatrów1 do- 
Kłaaać. nie wolno jednak przekroczyć rozum­
nych granic bo inaczej inne dziedziny me 
mniej ważnycl zadań gminy będą musiały 
leżeć odłogiem.

Sytuacja jest tego rodzaju, że musi nastą­
pić zmniejszenie dziedzmy teatralnej. Przykro 
to powiedzieć, ale to nie tylko powiedziane, 
ale! i zrobione być mulsi.

Źróałehri niedoboru jest najkosztowniejszy 
dział teatralny — opera najprostszą operacją 
i bezwzględnie prowadzącą du celu byłoby jej 
zwinięcie Operacja ta tak nod względem kul­
turalnym jak społecznym niezwykle bolesna. 
To utrata wielkiego działu muzycznego! i wy­
rzucenie pa bruk paruset rodzin. Jak długo 
może być znalezione inne wyjście z trudnej 
sytuacji, należałoby takiej redukcji ulrtikać.

Dlatego rada miejska poszła mną drogą. 
Uchwaliła znieść jeden teatr, aby w: pozosta­
łych dwóch utrzymać wszystkie trzy działy 
teatralne.

Pozostało tera/ pytanie, który teatr zwi
nąć

P, zy takiej redukcji operetki, opera gra­
łaby' w  teat-ze wielkim przez 8 dni w mie­
siącu, a dramat 8 lub Q, a pozostałby jeszcze 
dramat w teatrze małym, gdzie przedstawie­
nia odbywałyby się jak dotąd .codziennie. Do-

j skiego nie można nikogo zredukować, bo cały 
' zespół musi być utrzymany dla teatru wielkie­
g o  i grać tylko przez kilka dni w; tygodinii.

Na podstawie tej ulcjhw&ły komisji sporzą­
dzony preliminarz DUdżetowy. bardzo różowo 
obliczany, wykazuje przeszło 500 tys. zł. nie­
doboru, przy zwinięcii Nowości byłby o 250‘ 
tys. zł. Imniejszy.

Argument, że pozostawienie w Nowościach
minująca rola dramatu zostałaby w ten sposób : podkasanej operetki spełnia misję szerz nia 
niemal u eałośc itr z i mana i pe\ ie os czecl1- 1  któ! U:rJ' w dzielnicy żydowskiej nie
naści zostałyby os. minięt , j " 1°,zc ,bTc P1 tfazme.jnos izany. Gdvby wiaro -

r , , • , i , i oiel Mb NowOso pobierane od gminy w- formie
Tylnyczasęm komisja te a tr a ln a .z a le c a j-  J  ^ y n s Z U , 80 y£. rocznie przezn czy ł .a : 

c teatr Imały. Gdyby ta Uchwała weszła w , ku!turalnp inm.nflnąc icair uuaiy, y UyUy a .up-nwaja w c» ia  w kldturalne marodowo-żydowskie. bardzo sku- 
zycie -  dram,at grałby w wielkim teatrze, €;Cznie pawużavhfhy k  perełkow ą propa-a.lrazy w tygodniu, opera 3, a operetka 7 1 o-ande 
w Nowościach. Pozostawanie dominującej j p'odn0szą też obawę, że gdy się zwinie
roi. operetce odnowiadz ku tura nyn i arty- Nowoś;C  ̂ >)WlStanie tan. konkurencyjni obca 
stycznym aspiracjom miejskiej komisji teat- ,, ^  z. Ależ niiasto w bł,A ie j rźy £ t«ści ..a
ra neT budować drugi teatr i zia rok. czy uwia i tak

A jak się ma sprawa oszczędności? się stamtąd wyprowadzi.
Żadnej! Poza oszczędnością i na czynszu J Reasumując stwierdzić musimy, że uchwa-

(500 zł. mieś.), 4 garderobianj ch, 2 port jerowi i ła komisji teatralnej jest niesu|miennym u siło  
kasjerka — razem rocznie najwyżej 10.000. waniem wprowadzenia w błąd rady miejskiej 
złotych... j i naraża miasto Inn dalsze brnięcie w  katastro-

Oto Lała oszczędność. Z personalu aktor- falnyóh deficytach.

Szkodliwe bafamuctwa.
Akcja budowlana, którą na mocy ustawy o ro 

zbudowie musi rząd zasilić odpowiedniemi kredy 
tani nie mogła się do tej pory rozpocząć właśnie

komitetów rozbudowy, które w tych sprawach sa 
wnioskodawcami. Bank Gospodarstwa Krajowego 
posiada je już w swem reku, ce’em skonkretyzo-

d*a tego, że rząd na ten cel kredytów nie otworzył, i wania w niosków, które są natychmiast rozpatry- 
Co gorsza. Bank gospoda) stwa Krajowego, który |wane.“
przed wejściem w życie ustawy o rozbudowie udzie 
lał pożyczek budowlanych na wysoki procent, 
obecnie zamkął te kredyty, a rozpocznie udzielać 
nowych już z funduszu rządowego, ktOry jak wia­
domo miał wynosić 100 miljonów złotych. Premier 
Grabski obiecuje na rok bieżący już tylko 50 mil- 
joDÓw złotych na ten cel, ale z tych 50 miljonów 
bank gospodarstwa kraj ani żadna z jego filji niej

Bank gospodarstwa Krajowego niepotrzebnie 
bałamuci opinję publiczną. OwTe cztery mi'jony na 
kredyty budowlane, wypłacone od 10 marca do 
8 maja nie mają nic wspólnego z kredyta ni z fun­
duszu budowlanego, przeciwnie, jak wspomieliśmy 
Bank zamknął i te skąpa kredyty w przededniu 
wejścia w życie ustawy o rozbuduwie. Zresztą już 
daty same wskązują że Bank gospodarstwa Kra-

otrzymała ani grosza. Dlatego może Bank gospo-j jowego poprostu przepraszam za wyrażanie, kręci
darstwa Krajowego naciskany przez lokalne korni 
tety rozbudowy, które domagają się 'wypłacenia 
przypadających na nie kredytów1 rozesłał du pism 
następujący komukiKat:

bo postanowienia wykonawcze do ustawy o rozbu­
dowie zostały wydane 29 maja, czyli, że zaliczki 
były wydawane zanim wyszta ustawa. Tak poważna - 
instytucja jak Bank gosp. Kraj. powinna bardziej

„Sprawa uruchomienia kredytu budowlanego, I ścisłe wydawać komunikaty a nie wprowadzać 
opartego na ustawie o rozbuwie miast znajduje się w błąd komitety i organizacje, kióre na pieniąaze
w stadjum przygotowawczem.

Definitywne wprowadzenie tego oddziału w ży­
cie zawisło już tylko od ustalenia przepisów i re­
gulaminów udzielenia tego kredytu. Zaliczki na po

czekają.
Dwa razy daje, kto zaraz daje, a rząd po­

mimo pustek w kasie powinien oddać choćby czą­
stkę z preliminowanego na rozbudowę funduszu,

życzki budowlane są już zresztą wydawane (? 1) t aby można było choć łop dą ruszyć i zacząć kopać
i ohećnio od 10 iffarca do 8 maja roku bieżącego j fundamenty.
zaliczek takich udzielono w wysokości 4 miljonów. - Ludzie są głodni i na robotę czekają. To nie 

Podania o kredyty .budowlane napływają do żarty.

Tydzień polski we Florencji.
A n g lik  po p o lsk u , F ra n c u z po francusk u, P ola k  po  w ło s k u .

We Florencji odbywa się obecnie międzynarodo- ! Paul i Pierre de Nolhac po francusku, a jedvnie Po-
wa wystawa „Książki", w -czasie której odbywają się 
„zgodnie kulturalne'. Odbyt się tam także „tydzień 

N a pytan ie to  m ia ła  o d p o w ie d z ie ć  k o -  polski" i miał nadzwyczajne powodzenie.
tmisja teatralna. Jako 'najlepiej znająca dźie J Jak donosi „Czas" w korespondencji z Rzymy1, 
azinę teatralną mia ła oświadczyć się za taką tydzień rozpoczął się 7. bm. koncertem Rauta KoczalL 
redbkcia teatru, któraby postulatowi kultu*'al- skiego Iw Kryształowym Pałacu Wysiawy Książki. Na 
nemu (najmniejszą wyrządza szkodę a równo- .koncercie było z górą trzy iiysiące osób, a p. Raut Ko-

czalski spotkał się z takim entuzjazmem publiczności, 
o jaki nie łktwo w środę wiskach tak wyrobionych, jak 
Florencja.

Nazajutrz jpiaręsei osób zgromadził odczyt prof 
Tadeusza Zielińskiego z Uniwersytetu warszawskiego 
o Wł. St. Reymoncfie i chłopie w literaturze oolskiej.

Taką?, frekwencją cieszył się odczyt prof. Uniw. 
Uniwersytetu łajgielk Stanisława Kota jpt t. „Co Polska 
WiJiosła db skarbnicy kulturalnej Europy". Prelegent 
nakreśliwszy między innemi rolę kulturalną Polski na 
Wschodzie, stanowisko Polski w epoce wałk religij­
nych. tolerancyjnośt Polski, zaakcentował doniosłość 
rzadkiego w dziejach faktu dobrowolnej unji narodów, 
przeprowadzonej |przcz Polskę. ,

Powodzeniem (cieszył się również odczyt prof. Ro­
mana Potłaka, wykładającego obecnie język i literaturę 
polską na uniwersytecie w Rzymie.

Prasa ze spiecjalnem zadowoleniem podkreślała

cześnie (Czylniła zadość potrzebie oszczędności. 
Zdawało się że odpowiedź ta wypadńie W 

ten sposób, aby dramat został możliwie niena- 
„-ulszony. i 'dominujący. a całe ostrze redukcji 
powinno się skierować przeciw operetce

Niestety ten ostatni dział cieszy się w, 
magistracie specjalną opieką. Na komisji te 
atralnej zwyciężyła oew iza: „Nie ruszać ope­
retki 1“  1 uichwalono loigróminą większością g ło ­
sów zwinąć symnatyoznjy i najtańszy dtramat w 
teatrze (maLvm Gp*eóefka nie przynosi żad­
nych dbchodów, dost&ncza tylko obrotowej go ­
tówki. Choćby dlatego winlma być iUtrzymana. 
Przeniesiona dó gmachu1 teatru. wielkiego, 
przezico udostępniona, choćby grała 13 razy 
w miesięeu (zamiast dotychczasowych 30) nie­
wątpliwie zarobi na swe 'utrzymanie. Odpadłby 
najeim sali p-zy u l  Słonecznej za horendainą 
kwotę około 80 tys. zł. rocznie, opal, światłó, 
wspólne z opepą lohórfy i orkiestra itd. Zmniej­
szenie wydatków o conajlmniej 250 tys. zł, 
rotcznie.

lacy Zieliński Kol i Poliak po włosku1
W  kolach intelektualnych florenckich zaś zwróco­

no szczególniejszą uwagę na inną rzecz, a mianowicie 
na zrozumienie przez Polaków rzeczywistego piogramu 
„tygodni kulturalnych", gdyż Anglicy zajęli się poezją 
angielską, oraz malarstwem angielskism; Niemcy ar­
cheologią, Goeihem i Tołstojem w slosunku do Goethe­
go; Francuzi kulturą wyłącznie francuską, a jedynie 
Polacy poświęcili w znacznej mierze każdy z puszcz- 
gółnych odczytów problematom łączności kultury wło­
skiej i polskiej.

flnetsjB anglBisklB »  PalBSfynlB.
L O N D Y N ,  18 5 . ( P A T . ) .  „ D a i ly  E l<Sp-." 

d ó w ia d u je  s ię  z Jeyiu zo lim y, że  r z ą d  a n g ie lsk i 
za a n ek tow a ł w  T ra n s jo rd a n ji  m ia s ta  H ed ża s t l 
A k a b ę  i M aan

CharakfBr opozycji socjallst. w  Francji.
P A R Y Ż .  18  6 . ( P A T . )  O m aw ia jąc ] w c z o ­

ra js ze  w ie c z o rn e  z eb ra n ie  s o c ja lis tó w  s tw ie r  
iż ‘ vvszyscy mówcy wyrażają się swobodnie po włosku, d z  p r aśa jed n O f osinie :e o p o z y c ja  soc ja li- 
Jcst {to tembardzliej zi.ąmienne, że Anglicy: Rennei s yezlna je s t  p[rź.''d ew fezystk ie .ir Sk ierow an ia  prze) 
Rood. oraz Dr. Sharp1 m ówili po angielsku, Niemcy: IC*W m iniStrO M 1’  Caiila'ujx.
Wilainowitz i Mann po niemiecku; Francuzi Claudel — ” 1 —



Nr. 139 „DZIENNIK LUDOSBY".

Z Buczacza.
:Korespondencja „Dziennika Liniowego''').

Onegdaj odbyło się w buezaezu zgromadzenie 
Sympatyków PPS. Organizacja, która trzymała się dziel 
nie przez parę lat. w którym to .celfcii- postarała się
0 dytesny Iokiat i o  sztandar, uległa ostatnio zupełnemu 
..ozktado a-i. Dużo się złożyło na to pn;zy<łay.n. a między 
tonem' i to, że lutuk?. którzy mieli obowiązek czu­
wania nad dobrem komitetu miejscowego, cały wysi­
łek zużywali w kierunku zdobywania wpływów v> in­
stytucjach. pośrednio tylko zt. iązanych z naszym ru­
chem.

Sprawy powyższe były szczegółowo omówione 
na ternie -gromadzeniu w obecności delegata lwow­
skiego komitetu obwodowego. Ostatecznie po dłuższej 
dyskusji postanowiono dołożyć wszelkich starań, aże­
by miejscową organizację odbudować i wybrano ko- 
mjitet reorganizacyjny', złożony ż tow. Kowalskiego 
Antoniego. Radkowskitgo Kazimierza, Rucińskiego Ja­
na Maślija Paiaolfa i Lechkiego Stef-ma. O ile komi­
tet ten w przeciągu1 ki'ku najbliższych miesięcy doko­
na rejestracji członków wpisujących się to PPS. i 
dołoży starań, ażeby w naszych szeregach znaleźli się 
luldzie którym naprawdę zależy na dobrze klasy ro- 
Dotmiczej, to placówka nasza w Buezaezu zostanie od­
nowiona. Doświadczenia nabyte z lat ostatnich będą 
miały przynajmniej ten sknltek. że w organizacji tej 
plozostaną tylko towarzysze wypróbovrani i do PPS. 
szczerze przywiązani którzy pracować będą wydatnie
1 bezinteresownie.

W  tem miejscu- zaznacza się. że w okresie przej­
ściowym [przedstawicielstwo grapy politycznej należy 
wyłącznie tylko do wymienionego powyżej komitetu 
reorganizacyjnego.

N A JN O W S Z Y

Kolejowy ROZKftAD JAZDY
2 ważnością od 5 czerwca br Cena tylko 150 zł.

poleca _

Księgarnia Ludowa, Szajnochy i;.

i  . i t e f r a t u r a ,  a a u a a ,  s z t u k a

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE
Sobota, o ąodz. 7.30 wiecz. .Joanna D ‘Arc“ .
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. ..Lalone'5 (gośc. 

występ L. Zamorskiej i Bedlewic-za). __
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. ,.Tosca“ (wy­

stęp  J. K LUŻańki).
j Wtorek, o godz. 7.30 wiec^. ,,Cherubin z piekła"
kom. w 3 aktach J. Germana premiera).
bEPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ul. Gródeck? fet

Sobota, o godz. 7.30 wiecz. ,,Sonata Kreu.zerow- 
ska‘ ^premiera).

Nieoziela, o  godz. 7.30 „Sona'a Kreutzerowska'. 
Poniedziałek o godz. 7.30 „Sonata Kreuizerowska" 
Wtoiek. o godz. 7.30 „Sonata Kreutzerowska".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna

Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „CLo-clo“ .
Vr niedzielę, o godz. 7.30 „Dama w purpurze".

| Poniedziałek, o godz. 7.30 „Hrabina Marica".
TEATR ŻYDOWSKI tDyr. S. M. GIMPEL.

ul. Jagieitańsiu. L. U 
Gościnne Występy artystów teatru Komoaniejca 

z Łodzi.
Sobota. 20. bm. o 3.30 Baron Kimel, o 7.30

Jiskor premiera). j

Niedziela. 21. bm. o 7.30 Jisko. I
% . '

„CHERUBIN Z PIEKŁA". Nad sztuaą Juliusza 
Germana. którą ujrzymy po raz pierwszy w Teatrze 
Wielkim We wtorek pracuje od dłuższego czasu do- 

j skonały nasz reżyser J. Sosnowski, od kilku zaś dni 
'obecny jest na próbach auto-. Obsadę głównych ról 
j  s.anowią jip. Czajkow ska, Dębicka, Ładosiówna, Lor-j 
pzyńsk li Kasiński. Brzeski. Rygier. TaHakowicz, Qzaki 
i Heiski-Kowalski.

WYSTĘP) L. ZAMORSKIEJ I BEDLEWICZA. 
W  niedzielę zamiast zapowiedzianej „Cavalerii" i „Pa­
jaców* daje Teatr, Wielki dawno iuż stosunkowo nie- 
graną operę „LJctne".

ZEGARKI szwajcarski
z  d w u le tn ią  g w a ra n c ją  648

w  wielkim  w yborze — poleoa najtan J

Gru ibeg, Lwńw, Sykstusha u
n a p rzeo lw  fa b ry k i k u fró w  R o se u z w e ig a .

M O TO R Y  „PER KO N”
Sei -Diesel wyrób polski, otrzymały I nagrodę na 
wystawie w Paryż ■, gdyż są pojeuyncze, ekonomiczne 

i bardzo łatwe do obsługi. ,
Na dogodne spłaty tak motory, jak maszyny 

młyrisk ■, obrabiarki, pompy, ; ędnie, pasy, prasy do 
dachówek i t p. poleca: 572—2

„ P I L O T ”
L w ó w , u l. B a t o r e g o  4 .

Setki listów pochwalnych, oraz cenniki na żądanie.

u M - e P ^ ^ u k u j e  s i ę  

z d o l n e g o  samodzielnego

majstra parafiniarni.
Oferty ze świadectwami nadsyłać do 

R a f i k i e r j i  F A N T O
w  U S T R Z Y K A C H  D O L N Y C H .

f
108

io  wssyRko z powrotem! Książki były tak poniszczone, że nie 
można jnż było ich sprzedawać. A nabyliśmy je przeważnie na kre­
dyt i teraz nie wiemy, skąd wziąć pieniędzy na zapłacenie.

.Rozpoczęła się dyskusja nad metodami taktyki. Cieśla zada­
wał pytania, pragnąć zrozumieć rozmaite poglądy. Na chwilę wywo­
łano Korwskiego z pokoju; wrócił niebawem z poważną twarzą: 

.John Colver znajduje się w pobliżu i chce się dowiedzieć czy 
aógłby poznać się z Cieślą.

—  Kto to jest John Colwer? — spytał prorok
Objaśniono go, że Colver jest niebezpiecznym agitatorem, który

niedawno został skazany na dwadzieścia lat więzienia, ale na razie 
wypuszczono go za kaucją ni wolność, dopóki sad apelacyjny nie 
wyda ostatecznego wyroku. Colver należał do I. W . W. i uchodził
za poetę tej parłji. a

Korwski odezwał s ię :
— Obawia się, czy zechcecie się, panie Cieślo, z nim widzieć, 

•oo tajni ajenci następują mu zawsze na pięty, a gdy się dowiedząi 
że rozmawiał z wami, poczną i was bacznie obse-wować.

—  Jestem gotów poznać się z każdym Człowiekiem — odparł 
Oieśla. —  Mój zawód wymaga, abym spotykał się z ludźmi.

W  kilka minut później wprowadzono owego strasznego agita­
tora do pokoju.

Od czasu do czasu czy ty w arem w „Tun esach “ o procesach 
ozłonków stronnictwa I. W . W., o tem, że zachowywali się zu­
chwale wobec sędziów, że dowiedziono im wielu zbrodni i skazano
na tyle a tyle lal więzienia- Samo przez się rozumie się, że nigdy 
nie miałem sposobności poznać ktoregokoiwiek z tych dzikich, okrop­
nych ludzi, lecz zawsze wyobrażałem sobie ich 'ako ponure, nie­
samowite postacie, o złowrogo wykrzywionych ustach i niespokojnych, 
chytrych oczach Tak zresztą wyglądali na filmach kinowych. Te 
raz po raz pierwszy stałem wobec jednego z nich i o dziwo! — 
patrzyłem na młodego chłopaka, o otwartej, pucułowatej twarzy 
i lśniących, śnieżnobiałych zębach.

—  Towarzyszu Cieślo! — zawołał, wyciągając obie ręce do 
proroka —  jesteś starym, na*zym przyjacielem, choć moż.iwe, że
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jak się zdaje, Cieśla nie był tem wcale zaniepokojony. Chciał od­
wiedzić strajkujących, których aresztowano przed „Restauracją ksią­
żęcą".

Teraz stał przed wielką, zaryglowaną bramą i żądał, aby go 
wpuszczono Poza nim falował tłum, czekający w niepewności na 
to, co się stanie. Patrzyłem na tę scenę, a w mózgu mym zawiro­
wały słowa, których nauczyłem się kiedyś, za dziecinnych lat

„Byłem chory, a odwiedzieliście mnie, byłem w więzie­
niu, a przyszliście do mnie..."
Lecz widocznie niedziela nie była dniem odwiedzin w więzie­

niu i dlatego deputację odpravńono z mczem. Podczas kiedy wsia­
dała na wóz, z więzienia wyszło dwóch barczystych miodych ludzi: 
można było poznać odrazu, że są to fonkcjonarjnsze policji w prze­
braniu cywilnem.

—  Dlaczego go nie wpuszczacie? —  zawołat jakiś głos 
z tłnmu, a jeden z detektywów odpowiedział drwiąco:

— Nie martwcie się o to... nie długo i on się *am znąidzie.„
W óz '•uszył powoli; był to jednokonny weh kuł, należący —

jak się później dowiedziałem —  do pewnego rodaka Korwskiego. 
Krajan ten, Simon Carlin, zarabiał na nędzne utrzymanie, rozwożąc 
po sąsiadach pakunki i frachty. Teraz iednak pod wpływem uroku, 
jaki na nim wywarł Cieśla, zaniedbał zupełnie swój nteres aby 
móc obwozić proroka. Podniosłem to dlatego, ponieważ następnego 
dnia dzienniki drwiły, że fałszywy „człowiek, przybyły od Buga“ 
jechał w starem, rozklekotanem pudle transportowem. ciągni. nem 
przez ślepą, dychawiczną szkapę.

W óz zajechał do dzielnicy, zamieszkałej przez nędzarzy i za­
trzymał się w ulicy, której nazwy nie znałem, przed małym dom- 
kiem robotnika. Tutaj mieszka1 cieśla James; na progu stała jego 
żona coś z poł tuzina dzieci, staizy rodzice i kilku nieznanych mi 
ludzi. Tłok za wozem był wielki: a ze wszech stron uapływm 
jeszcze ludzie, prosząc proroka, aoy do nieb przemawiał, aby ozdra­
wiał ich chorych. I wydało się, jakby całe jego życie miało być po­
święcone tylko tym dwom czynnościom, ponieważ nie umiał zdobyć 
.się na siłę oparcia się tym prośbom.

Ostatecznie jednak oświadczył, że chce meco odpocząć i w szedł
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CZEKOLADA ŚUHATBWiEJ S ŁA W Y
FŴoso-i Wszędzie do nabycia ! i

4768
CriORE NERWY

Ile dni ma. rok, tyle dni cierpień musi przebyć chury 
na nerwy człowiek, albowiem kiepskie, wyczerpane 
nerwy obrzydzają życie i sprawiają wiele cierpień. 
Kłujące rwące Bole, zawroty „łowy, uczucie lęku, 
całkowite luL połowiczne bóle głowy, szum w uszach, 
m i g o t a ń w  oczach, zaburzenia w trawieniu, bez­
senność, idmierne poce e się, kurcze mięśni, nie­
zdolność do pracy i wiele innych objawów, są to 

skutki słabych, wycieńczonych chorych nerwów.
W jaki sposób pozbyć się tego nieszczęścia ?

Za pomocą prawdziwego KOL A-L ECI" tiłt, który 
stał się źródłem dobroczynnym dla ludzkości. On wzma 
cnia w sposób zadziwiający czynnoś i ciała, wzmacnia 
rdzeń pacierzowy i mózg, mięśnie i stawy, dodaje 

r '  i otuchy życiowej.
W WALCE 0 ZDROWE NERWY

prawdziwy K O LA -LEC ITH IN  stwarza nieraz cuda, 
doprowadza właściwe substancje odżywcze lo naj­
dalszych zakątków krwiobirgu, idźywia, d- łaje otu­
chy, utrzymuje w świeżości i młodości Możecie sami 
się przezonać, iż nie obiecuję Wam nic meDrrwdzi- 
wego, gdyż w ciągu najbliższych 2-cŁ tygodni prze­
syłam h _żdemu, kto m nadeśle swej adres zupełnie 
gratis i franco małe pudełeczko K O LA -LEC ITH IN  
i książzę, napisaną przez lekarza z długoletnią wszech­
stronną praktyką, który sam walczył z takiem cierpie­
niem. Napiszcie mi wyraźnie swój adres, nadeślę Wam 

natychmiast bezpłatnie to, co przyrzekłem.
Ehr.ST PASTERNAK Berlin S. 0. Mithaelhirclmlatz 13

  — Oddz. 675 -  -

AftOI ińtll zbierania zamówień na portrety za wy-| 
1 bIIIUW soką prowizją przyjmie zaraz Zakład art.! 
mai. i foto-tech.iiczny art. mai. Jana Cupaka, Lwów, ań 
ska 9. 646—ił

WPISY na rok 1925/6 przyjmuje szkoła pryw. z prawem j  
publiczności M. R. Goldfarbowej między 10— 12, ul. 

Rabczańskiej (Cytadeli) L. 9. 6— 1

J O Z E F  P I Ł S U D S K I

„ R O K  1920”
Do nabycia w „Księgarni LudowejJ, Szajnochy 2
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do domu. James stanął n drzwi, by nie wpuścić nikogo, a ja sie­
dząc w swym samochodzie, czekałem, aż się rzesza rozejdzie, W ła­
ściwie nie miałem prawa domagać się wpuszczenia do mieszkania, 
lecz James przywitał mnie, iak się zdało, przyjaźnie i zezwolił, 
bym się przyłączył do małego towarzystwa, które zebrało się w jego 
mieszkania.

Spotkałem tutaj Everetta; omyto inn już twarz z krwi, lecz 
nie zdołano wstawić brakujących zębów, ani usunąć obrzękłości 
tych części ciała, które dawniej reprezentowały górną wargę i nos. 
Był ta także Korwdki; mógł już siedzieć i nawet uśmiechać się 
słabo; zobaczyłem także dwóch robotników z okrwawionemi twa 
rzami, niestety, nie dowiedziałem się, jak się nazywają.

Cieśla modlił się, wznosząc ręce nad wszystkimi —  i zwolna 
swoboda i -  esołość wstępowała w nich; zaczęli mówić o tem, co 
zaszło, opowiadali, co się każdemu z nich przytrafiło. Zauważyłem, 
ża Evere11, mimo dotuliwego bólu, który musiał odczuwać, zapisywał 
skrupulatnie każde sławo proroka.

Roazina Jamesa wiedziała, że Cieśla tu przyjdzie i dlatego 
wszyscy w mieszkaniu ubrali się w to, co mieli najlepszego i mimu 
ciężkich czasów oraz strajku, przygotowano skromną wieczerzę. 
Każdy z gości otrzymał chlab, garnirowany wędlioą, przed każdym 
stała filiżanka herbaty i placek

Z  zainteresowaniem zauważyłem, że prorok, mimo zmęczenia, 
śmiał się i rozmawiał podcząs jedzenia jak zwykły, niemający nic 
wspólnego z Bogiem śmiertelnik. Przyzywał do siebie dzieci, opo­
wiadał im historyjki, cieszył się ich wesołym śmiechem.

X L .

Rzecz zrozumiała, że w ciągu tej pogawędki wyłaniały się 
także i poważne sprawy. Oarlin miał chorą żonę, a Cieśla, do­
wiedziawszy się o tem, uparł się, aby ją odwiedzić. Jak się zdaje, 
wśród biednych panuja stale choroby. Dla mnie było to ezemś zu­
pełnie noweml —  ten świat, zaludniony brudnymi, wynędzniałymi, 
z-ozpaczonymi ludźmi. Oczywiście wiedziałem, że są biedni, ale 
zawsze przedstawiali mi się jako coś aDstrakcyjnego, albo też jako 
pojedyncza osoba czy rodzina, której można przyjść z pomocą. Ta-
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taj jednak ujrzałem nowy świat, świat gęsto zaludniony — i to 
właśnie było okropne: olbrzymia wielkość, gęste zaludnienie tego 
świata biednych. Było to jak gorączkowa wizja, ’ jak błądzenie pc 
pustyni, gdzie istnieje tylko nędza, kalectw o i ból. Pojąłem dobrze 
uczucia Cieśli, gdy cisnąc rękę do czoła, wzdychał:

—  Tak dużo jest do zrobieni-., a nas jest tak niew ielu. Modi-- 
cie się, aby Bóg zesłał nam pomocnika.

Wracając z mieszkania Simona Carlina, przyprowadził ze sod?. 
jego żonę, którą uleczył z febry. I natychmiast otoczyli go inni, 
błagając, by zaradził ich dolegliwościom. Tov arzysz Abell, którego 
w _zoraj v idziałem w tłumie na zgromadzeniu, był zrozpaczony, że 
nie pozwalają wytchnąć prorokowi. Dowiedziałem się, że jest on 
sekretarzem socjalistycznej grupy okręgu Western City. Wiedziałem- 
że w mieście są socjaliści, ale nigdy dotychczas nie widziałem ’ ani 
jednego z nich i dlatego z zainteresowaniem przyglądałem się Abel- 
lowi. Był adwokatem, ale nie wyobrażajcie sobie, żc przedstawiał 
przeciętny typ adwokata, narzucającego się dobremi maujerami i wy­
twornie ubranego; zdaie się, że adwokac. socjalistyczni nie należą 
do oej katogorji Towarzysz Abell był skromnym, małym człowie­
czkiem; długie, czarne włosy, spadały mu na uszy, a od czasn do 
czasu i na czoło. Miał łagodne, smntne rysy twarzy, głos jego orzmiał 
smętnie i pociągająco. Nosił czarny surdut, który w j glądal tak, jak­
by już od dwudziestu lat służył swemu właścicielowi; wyświechtany 
kołnierz i ostrzępione dziu-ki od guzików, uzupełniały całość.

Towarzysz Abell mieszkał w sąsiedzwie na drugiem piętrze 
i tam znajdowało się jego biuro, jakotez mała sala, gdzie socjaliści zwy­
kli się zbierać. Każdej soboty wieczorem Abell wraz z kilku przy­
jaciółmi wygłaszał mowy na rogu ulicy W estern-City, rozdawał 
ulotki i książki. W biurzj swem —  jak opowiadał Cieśli —  miał 
cały skład liteiatury, wartości dwóch tysięcy dolarów; przed kilku 
jednak miesiącami wtargnęli do mieszkania byli żołnierze z policjan­
tami i detektywami, wyłamali drzwi, napędzając śmiertelnego strachu 
żonie i dzieciom, przetrząsnęli wszystkie szafy i zabrali caią litera­
turę. Po kilku tygodniach oddano ran książki i pisma ulotne, nie 
znalazłszy w nich nic występnego. ’

—  A le w jakim stanie —  skarżył się Abell —  otrzymałem


